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Wiadomości krajowe.
Prawie we wszystkich gazetach niemieckich 

(»MZal się list uiejakiegoś księdza k a t o l i c k i e g o  
' o n g e  w Lanrahiilte przeciw usukni świętej" 

' czci w Trewirze jej oddawanej. List ten tak 
’ ,erpkim tchnie duchem i lak gwałtownie na od- 
^n'»aną relikwii lej cześć, jako na zabobon  
llle&odny czasów naszych, oraz tak zacięcie 
18 biskupa Arnoldi i duchowieństwo do piel- 
,̂7-.Vinek zachęcające powstaje, ze najżarliwszy 

J"*0* ewanielik nie mógłby dobitniej o tern się 
- r«zić. J aki to jednak ksiądz katolicki ów  
f U o n g e  wynika z doniesienia Gaz. Lipskiej, 

^ e °d roku już zasuspendowany obecnie gu-

lick"er*lą W <*°inU Pew ne6 °  pastora ewanie- 
p0 .,eg0 w Saxonii trudni s ię .« Pomimo tego 
sjj P,8al się pod tym listem )ako »fatl)Olifd>cr 

~~ a w 8azecie W rocław skiej k a t o -  
'cgóp (>l S t a n j e c k ,  do składki w zyw a dla 

n»a R o n g e ,  ponieważ list jego zapewne 

"?<h°uSad*V pnzbavvi’ 8 P °'vi,'n"ścią ośw ieco- 
bez* -Vl ,,,a|eryalny tego odważnego męża za- 

•“cczy i. 5 5  tai ggr . juz uzbierano. 
y * I)ad O d r y ,  d, 26 . Października.

Zhy r8d°scią posłyszy każdy przyjaciel ojczy- 
'v‘iiev .Z|e reI" ezei**acya nasza na sejmach pro- 
tylko '* rozl)rzpstrzeniouą będzie. JSie- 
Sv»oio p0s'a‘Pość ziem i, jak dotąd, ma mieć 
Kiedy r*ff rcz®,UacJ<t , ale także i przemysł.

• s ma eiyahie interessa podwójną otrzy­

mają reprezcntacyą, nie można się  dziw ić, że 
i interessa duchowe, umiejętności, sztuki, ośw ia­
ta ludu i t. p. życzą sobie mieć także reprezcu- 
•acyą na sejmach, zw łaszcza, że często przy­
chodzi tamże do rozpraw o rzeczach, które ich 
blisko dotyczą. Bo jakkolwiek z pochwałą 
przyznać m ożna, że silne glosy zawsze za spra­
wą umysłową przem awiały, chociaż wreszcie 
stanowcza odpow iedź na petycye posiedzicicli 
ziemi sięgające w  obręb interessów czysto du­
chow ych, zawsze jest w m ocy monarchy, któ­
ry sam w ysoko wykształcony , najlepszym jest 
mecenasem i opiekunem ośw iaty, pokazuje się  
jednak b yć rzeczą potrzebną, aby na prowin- 
cyałnych naszych sejmach także reprezentauci 
życia um ysłowego głosy sw oje podnieśli, to 
czyniąc wnioski o podniesienie tegoż, bądź 
lo zbijając petycye stanu żyw iącego, któreby 
sprawę umysłową na szwank wystawić mogły. 
Pominąwszy wiele iunych względów do sprawy  
lej należących przypominamy lo jedno tylko, 
ze Stany nasze szląskie niedawno wniosły o to, 
aby biednym nauczycielom  elementarnym, któ­
rzy za mozolną swą pracę w ogóle zbyt małe 
otrzymują wynagrodzenie, wolność od opłaty  
podatku klassycznego odjąć. Prussy uchodzą 
za kraj intelligencyi, wymaga zatem ich sława 
koniecznie, aby nietylko w rządzie, ale i tak­
że w Stanach gorliwych miały oświaty repre­
zentantów,

X l ę s t
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W iadomości zagraniczne.

R o s s y a  i P o l s k a .
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 25 .  Października.

O d  czasu przyłączenia do Cesarstwa Ros- 
syjskiego W ielk iego  Księztwa Finlandzkiego, 
k ra j  ten, w przeciągu 3 4 c h  lat we wszystkich 
częściach swego zarządu i we wszystkich gałę­
ziach swego przemysłu stanął na wysokim sto­
pniu  doskonałości i pomyślności, jakich nigdy 
n ie  zuał w czasach dawniejszych. Miasta upię­
kszy ły  się i rozszerzyły, ludność się pom noży­
ła, kupiecka żegluga i budowanie okrętów  kwi­
tn ą ;  kraj żywi się wlasnemi p łodam i,  a handel 
jedynym  produktem  kra jow ym , drzewem, p o ­
rządnie się rozwinął.  Rolnictwo i chów byd ła  
•w świetnym są stanie. Porządek, dostatek bez 
zby tków , oświata, moralność narodu, w y b o rn e  
urządzenie dróg , powszechne bezpieczeństwo, 
w ym iar  sprawiedliwości,  zachwycają wszyst­
k ic h ,  zwiedzających F in lan d ją , Rossyan  i cu­
dzoziemców, i są now ym , niezbitym dowodem  
mądrości i dobrotliwości naszego ojcowskiego 
R z ą d u ,  troszczącego się nieustannie o pom yśl­
ność wszystkich wiernych T ro n u  Rossyjskiego 
poddanych . P rzy taczam y now y  dow ód  w z ra ­
stającego stopniowo dobrego b y tu  tego kraju.

Najgłówniejsze bogactwo Fin landji ,  lasy jej, 
znajdują się w okolicach, od morza oddalonych, 
w  Karelji i Sawołaskie, w pobliżu jeziora Saj- 
m y  i systemalu wód jego. Jeszcze przed laty 
przeszło dwiestu, s ław ny Pontus de la Gardi, 
k tó ry  zajmował N ow gorod w czasie zamieszek 
bezkrólew ia  w Rossji,  później naczelnik F in ­
landji,  zamierzył był połączyć kanałem jezio­
ro  Sajmę z zatoką F inlandzką, i już przekopał 
na  wiorst kilka; lecz przedsięwzięcie to pozo­
stało bez sk u tku ,  dla b raku  środków . Przy  
teraźniejszym kwitnącym stanie Finlandji pod 
berłem  Rossyjskie 'm, przedsięwzięcie to w zn o ­
wiono, i środki na dokończenie go zapewniono. 
K ana ł  ten, mający łączyć systemat wód jeziora 
Sa jm v  z zatoką F in landzką ,  będzie się rozcią­
gał na wiorst sześćdziesiąt,  przechodząc przez 
bagna i grunt skalisty; poczynać się będzie bli­
sko W iłm ans trandu  i wpadać do zatoki pod 
W y b o rg ie m ;  po  ukończeniu, ożywi handel i n a ­
da mu najstosowniejszy k ierunek. Nietylko 
dla  handlu zagranicznego, lecz i dla o pa t ryw a­
nia Petersburga w bu d u le c ,  kanał ten będzie 
naderj użytecznym. P ow tórzym y tu z gazety 
R ządow ej W ielkiego Księśtwa Finlandzkiego: 
F i n l a n d s  A l l m a n n a  T i n d n i n g ,  Nr. 23 5 ,  
9 .  Października r. b . , wiadomość urzędową 
o tern dla powszechnego uży tku  przedsięwzięciu.

w W  skutku  najpoddanniejszego przełożenia 
Komitetu, Najw yżej zatwierdzonego dla rozpo­
znania projektu  połączenia kanałem jeziora Saj- 
m y  z zatoką Finlandzką: i po  w ysłuchaniu  opi- 
nji Departamentu ekonomicznego Cesarskiego 
Senatu  F inlandzkiego, J e g o  Cesarska Mość, 
przedstaw iony projekt kana łu ,  z decyzją Je n e ­
rał - G uberna to ra ,  N ajw yżej przyjąć i za twier­
dzić raczy ł ,  a biorąc na uwagę uczyniony 
przez Senat wniosek, co do środków  na p o k r y ­
cie po trzebnych  na ten cel kosztów, R e sk ry ­
ptem z dnia 9. ( 3 1 . )  W rześn ia  r. b. Najw yżej 
rozkazać raczył, co następuje:

1 )  C a ły  koszt na to przedsięwzięcie, w yan-  
szlagowany jest do trzech millijonów rub. sreb. 
z złożeniem po dw akroć stotysięcy rubli w cią­
gu lat piętnastu.

2 )  Dla pokrycia po łow y  pomienionych k o ­
sztów, ma E xpedycja  finansowa Senatu, za po ­
średnictwem B anku Finlandzkiego, przez lat 16, 
zaczynając od roku  1 8 4 5 ,  z początkiem k ażde­
go roku  zaciągnąć procentow ą pożyczkę na sto 
tysięcy rubli s rebrem , z wypuszczeniem obli­
gacji S karbu  Finlandzkiego, po 5 0  rubli takiej- 
że monety, z licząceini się procentami po 3 3? 
na ro k ,  czyli po półkopiejki na dzień, które to 
obligacje, po  upływie lat p ię tnas tu , umarzają 
się, tak że cała pożyczka jednego millijona pię- 
ciukroć sto tysięcy rubli umorzy się w lat t rzy ­
dzieści: co się tycze kursu  obligacji,  Senat ma 
w ydać stosowne rozporządzenie.

3)  Dla pokrycia drugie'j połowy wyanszłago- 
wanego rocznego w ydatku  na sto tysięcy rubli, 
mają być w ydaw ane  z dochodów skarbow ych  
Finlandzkich, corocznie od roku  1845 . ,  po sto 
pięćdziesiąt tysięcy rubli, w ciągu lal dziesięciu, 
po  sto tysięcy rubli corocznie w ciągu dalszych 
lat dziesięciu, i po pięćdziesiąt tysięcy rubli, 
zawsze srebrem, co rok, w  ciągu trzeciego dzie­
siątka la t ;  pozostałości od tych anszlagów ma­
ją być użyte, podług uznania Expedycvi F inan­
sowej, na umorzenie pożyczki procentowej.

4 )  Dla zabezpieczenia w yp ła ty  procentu '*  
od wypuszczanych obligacij kassy Finlandzkiej 
Państwa i ich um orzen ia ,  ma być  wniesioną 
prócz tego, z początkiem roku 1 8 4 5 ,  * pozo­
stałości dochodów Finlandzkich P aństw a ,  sum­
ma trzystapięćdziesiąl tysięcy rubli srebrem, do 
Banku Handlowego Państwa, dla obro tu  z p r ° '  
centów.«
Z n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j ,  d. 29.  Paźdz-

N ajnow sze  listy z Petersburga wynurzają  
b a w ę  pod względem stanu zdrawia Imperatoro  
w e j ,  ma ona zapadać na niebezpieczną chorobę  

piersiową.
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Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. 24.  Październ.
(Gaz. s z l ą s k a ) .  —  W  Sierpniu r. z. odkry­

ło w Polsce tajne polityczne towarzystwo; 
w skutek tego znaczną liczbę osób w W arsza­
wie i w innych miejscach w Królestwie areszto­
wano. Wysadzona w tej sprawie komissya 
śledcza, puściwszy tych na wolność, którym 
nic dowieść nie można było, zawyrokowała, 
ze 22  osoby winne są udziału w zbrodniczein 
stowarzyszeniu i skazała: 1 )  czterech najbar­
dziej skompromitowanych (jednego asessora 
i 3 adwokatów) d o  c i ę ż k i c h  r o b ó t  w k o ­
p a l n i a c h  s y b i r s k i c h  n a  c a ł e  ż y c i e ;  2) 
18 osób, między temi urzędników sprawiedli­
wości, dziedziców, jednego urzęduika banku 
polskiego, rzemieślników około kolei żelaznej, 
a nawet jednego urzędnika zb ióra  samego księ­
cia namiestnika, n a  5 — 10 l a t  d o  c i ę ż k i c h  
r o b ó t  w k o p a l n i a c h  S y b e r y i .  Oprócz 
tego wyrzeczono na wszelki majątek tych osób 
ruchomy i nie ruchomy konfiskatę.

Z d ni a 1. L i s t  o pa  da.
Miody wykształcony kawaler znakomitej ro­

dziny z Iłrezna przybywszy do W a r s z a w y  
pozawierał w tern mieście tak przyjemne zna­
jomości, że tam przez kilka tygodni zabawić 
postanowił. W ojażował tylko dla rozrywki i 
nigdy o politykę się nie troszczył. Nagle aresz­
towano go. Przez dwa tygodnie siedział w wię­
zieniu w najniegodziwszem towarzystwie, nic 
wiedząc wcale dla czego; aż nareszcie w cho­
robę popadł. W  tej biedzie błagał więc stróża 
więzieuia, a ten nareszcie do lego rzecz dopro­
wadził, iż z policyantem rozmówić się mógł. 
Ten pokazawszy mu list, zapytał go groźnym 
tonem, czy zna rękę, która list ten pisała. 
» T o  ręka matki mojej, odrzekł uwięziony, —  
listu przecież tego nie odebrałem . « —  »To go 
więc czytaj.« — O  toz pokazało s ię , z którego 
to powodu process mu wytoczono; list ten al­
bowiem zawierał przypisek następujący: "Czy* 
tamy teraz dzieło C u s t i n a  o Rossyi, możesz 
sobie wystawić, jak to nas interesuje, kiedy 
teraz właśnie jesteś w tyrcb okolicach, które on 
tak straszuie opisuje.* — Biedny podróżny nie 
appellując do logiki policyi rossyjskiej, w ie­
dział jak wolność odzyskać! Za prawdziwość 
tego tragi-komicznego wypadku osoby wiaro- 
godne w Dreźnie ręczą.

W o j n a  K a u k a s k a .  —  I f e i d h a r d t .  — Po­
równanie stosunków  kaukwukich 2 u lg iersk iem i.

( C iu g  d a l s z y . )

Kaukaz, który jako góra o tysiąc szczytach 
wznosi się między dwoma morzami z połuduia

wschód na północ zachód, przedstawia zdobyw­
cy idącemu z północy trzy naturalne przeszko­
dy :  bagna w napływowych stepach Kubanu 
i T creku , niezmierne i gęste pierwolasy, pełue 
olbrzymich buków, dębów , jodeł, które okry­
wają wszystkie spadki i parowy wznoszącego 
się z równiny przedgórza, wreszcie wysoki łań­
cuch Alp tworzących główny grzbiet gór, nagich 
ze swemi kolosami lodu, ostatnią zasłonę i osta­
tnią kryjówkę, wolnych górali. Góry Atlasu 
regencyi Algierskiej mają różną zupełnie od  
Kaukazu przyrodę. Prawda że wystawiają także 
nacierającymszerokie bagniste płaszczyzny, gdyż 
wiele strumieni, które z Atlasu spadają ku mo­
rzu Śródziemnemu znajduje nieprzebytą prze­
szkodę w wysokich pagórkowatych brzegach, 
nie spływają wolno i zalewają przeto po części 
doliny. Lecz Atlas Algierski nie ma AIpów, 
zbywa mu bowiem na rdzeniowym łańcuchu 
i na śnieżnych wierzchołkach. Najwyższa gó­
ra regencyi Algierskiej Dszurszura ledwo się na 
7 0 0 0  stóp nad powierzchnią morza wznosi, gdy 
tymczasem z jądrowego pasma Kaukazu wznosi 
się piętrzący szereg śnieżuych obelisków, da­
chów i sklepień, piramid lodowych, które mogą 
się mierzyć śmiało z najpierwszymi olbrzymami 
Szwajcaryi i Sabaudyi, a które nawet w E lb ra -  
sie i Kasbeku przechodzą wysokość góry Mont 
blanc. Już więc zewnętrzny widok obydwuch 
łańcuchów jest zupeluie różny. Pasmo Atlasu 
ma w kształcie swoim podobieństwo do Ju ra  
i Libanu, mając mało występujących szczytów, 
grzbiet ich jest dość prosty, składają się po wię­
kszej części ze skał pokładowych, widok ich 
z daleka jest jednostajny i nie bardzo malowni­
czy. Kaukazus zaś, którego łańcuch alpejski 
wyszedł przez gwałtowne wulkaniczne wzniesie­
nie i składa się tylko prawie z krysztalicznych 
skał, okazuje nieprzejrzany szereg samoistnie 
piętrzących się wierzchołków w kształtach jak 
najdzikszych i najpoetyczniejszych, dla tego 
wschodnie narody nazwały go » t y s i ą c z n o -  
s z c z y t n y m « ,  zewnętrzny jego widok osobli­
wie od północnej strony jest pyszny i uderzają­
cy. Pierwsza obrona ludów kaukaskich, bagna 
przydadzą się nie mało nawet i Moskalom, al­
bowiem rabunki Czerkiesów nad Kubanem nie 
mogą się ne wszystkich punktach odbywać, gdyż 
topicliska wstrzymują pochód górali. W ch o d y  
do suchego kraju między bagnami są równie 
dobrze Kozakom jak i Czerkiesom znane; strze­
gą je więc obiedwie strony. Jednakże Czer- 
kiesi korzystają z wysokiej trzciny, która mię­
dzy Ąndreskaja i Jakalerinodarem dostaje aż 
do gościńca i kryją się w małych oddziałach mię-
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dzy sitowia łych bagien zarosłych napadając źniejszc siedziby Czerkiesów i Czeczeńców cał-
z lamtąd na podwody i na podróżnych. Tc za- kiem przez Moskali zajęte zostaną. Kaukazyj-
rośla dla tego tylko więcej przydadzą się Czer- czycy znają dobrze całą ważność ostatniej swój
kiesom niż Kozakom, iż owi częściej są stroną twierdzy, gdzie owe pokolenia, które śmierć
napadającą. Lecz jednym z głównych środków „ad utratę swej niezależności przenoszą, miesz-
obronnych górali są, jak to już Bell zauważał, kają w bliskości obłoków między zębami skał
owe bory niezmierne, które równie na polu- j wiecznym lodem, gdzie mogą morderczą wal-
dniowyin jako i na północnym spadku przed- kę ukończyć, która teraz jeszcze w leśnych lo-
górze kaukaskie pięknością i gęstwiną swoją izy się okolicach. Naczelnik Czerkiesów Man-
zdobią. Ta  zadziwiająca siła wegetacyi, to mnó- par rzekł do Anglika Bella wskazując mu owe
stwo odwiecznych krzewów i roślin pasorzyt- Alpów szczyty; „Patrz na te s k a ł y - t a m  osta-
nych , które się najpyszuie’j rozwinęły od stro- tnie wolności naszej schronieuie.
n y  morza Czarnego w właściwej C.zerkassyi, {Dal,ly ciąg nastflJlirj
utrudniają nadzwyczajnie wojnę w Dagestanie ______ -
i Czcrkassyi, gdyż w walce pc lasach i górach 
zawsze korzyść jest na stronie krajowca i obroń­
cy, jak to widzimy we wszystkich wojnach par­
tyzanckich. Załogi wysuniętych posterunków 
rossyjskich nad morzem Czarnem wycieczki 
swoje na uiały tylko obręb ograniczają, gdzie 
lasy już wytrzebione. Porażka Grabbego pod 
Itszkeri była osobliwie skutkiem lesistego stano 
wiska, w klórem kolumna rossyjska straciła 
nader wielu ludzi przez strzelców nieprzyjaciel­
skich ukrytych za drzewami. W  W ladi Kau 
kazie, który od lat przeszło 40  znajduje się 
w ręku Moskali i bardzo mocną ma załogę, ja­
ko jedno z miejsc nojobronniejszych, — nikt nie 
śmie wyjść na ćwieić mili za miasto, ponieważ 
nieprzyjacielscy Czeczeńcy są zawsze jeszcze 
panami okolicznych lasów. Trzecim natural­
nym szańcem górali kaukaskich jest wysoki i na­
gi łańcuch Alpów, który się ciągnie przez śro 
dek gór, lecz dotychczas nie słyszał jeszcze 
zgiełku wojennego i nieuslyszy go dopóki oko­
lica leśna nie zostanie zajętą. Zamieszkany on 
jest po większej części przez spokojne, a gdzie 
niegdzie nawet przez chrześciańskie pokolenia, 
przez Osselów i Suanetów, a nawet muhame- 
dańskie pokolenia osiadłe tamże, jako to tatar­
scy Karalrzajowie pod Elbrazem są mniej po­
chopni do walki od mieszkańców niższego k rań ­
ca. Okoliczność la uia nadzwyczajne podo­
bieństwo z Algieryą, gdzie Kabylowic z bżur- 
żury są wprawdzie bardzo waleczni broniąc 
własnych zakątków, lecz mało mają ochoty do 
dalekich wycieczek i nigdy nie chcą włóczyć 
się z ciągle biegającem i walczącetn wojskiem 
Abd el-Kadera, który wszystkich rekrutów swo­
ich werbował między pokoleniami płaszczyzny 
i 'niższych gór łańcuchów. Alpy kaukaskie, 
owe najwyższe szańce „stromej na skałach twier­
dzy,, staną się wtedy dopiero wielkim teatrem 
wojny , gdy wszystkie już przedmurza tej twier­
dzy dostaną się w ręce nieprzyjaciół, gdy lera-

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2. Listopada.

Doszły już dokładniejsze wiadomości o Abd 
cl Kaderze. Odrzuci! on propozycją  Cesarza 
Abd cl Bhamana, aby w Fezie jako prywatna 
osoba zamieszkał, gdzie mu ziemie ofiarowano. 
Wsadził potem resztę swej piechoty na konie i 
muły i uciekł w kierunku wshoduim. Douie- 
siono znów także, że Emir powrócił na ziemię 
algierską.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 26. Października.

Maryi Krystynie dają się już uczuć skutki 
nicrozmyśtuego kroku wsląpicnia w stan mał­
żeński. Rzadko już widuje córkę królową, a 
przestawanie z nią będzie wnet jeszcze bardziej 
ograniczone. Ciało dyplomatyczne powściąga 
się od niej, a posłowie Francyi i Neapolu 
pierwszy dali przykład. — W  tejże samej in- 
slrukcyi, kłora Ilrab. B r e s s o n o w i  nakazy­
wała domagać się przyspieszenia ślubu, p rze ­
pisano mu takie postępowanie. Poznaje księ­
żna za późno, żc taż sama ręka , która księżu 
Berry zdyskredytowała, teraz ją ciężko d o ­
tknęła. W net nie pozostanie jej nic innego, 
jak tylko Hiszpanią opuścić, i można być n a ­
przód pewnym, że przyjęcie jej w Paryżu lub 
w samych Tuileryach całkiem inne będzie, ani­
żeli wtedy, kiedy jeszcze była wdową F erdy­
nanda VII, Żeby zaślubienie to nastąpić było 
miało w skutek papieskiego upoważuieuia lub 
wezwania, to nie prawda, bo bulle papieskie 
wtedy się tylko wydają, kiedy zachodzą prze­
szkody do zawarcia małżeństwa, a do zaślu- 
hienia pana Mimoz nie było żadnej przeszkody. 
Przyczyny gdzie indziej szukać należy. Marya 
Krystyna czuła wyrzuty sumienia, że wzglę­
dem szwagra swego Don Carlosa nie tak sobie 
postąpiła, ja k była powiuna, a do naprawienia 
tego co się stało zdawało się być najstosowniej' 
szym środkiem zaślubienie córki królowej z ks.
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Asturyi.  Pewicu  w p ły w  stał p lanowi jej na 
Zawadzie, starała się w ięc  ile możności od nie­
go  u w o ln ić ,  a od  czasu pow rotu  do M adrytu  
zaniechała była  całkiem zwyczajnej sw ej kor- 
respondencyi tygodniowe'; z wujem. K ied y  
Martinez de la Kosa z poselstwa w P aryżu  o d ­
jeżdża ł ,  aby  objąć zarząd spraw zagraniczuych  
w Hiszpanii, pow iadano w te d y ,  że  go o b y ­
d w ie  królowe p ow oła ły .  N ie  b y ło  to prawdę.  
C hodziło  ty lko o zerwanie planu zaślubienia  
królowej z synem Lion Carlosa, a niezadługo  
potem czytać  b ędziem y deklaracyą, że Marya  
Krystyna nie m oże już nosić tytułu królowej  
matki, że opuszcza pałac królewski itp., albo  
l iawet m oże otrzyma radę wyjechania z Hiszpa­
nii. N ie  długo potem doczekam y się oddalenia  
M arkizy Santa-C ruz, bo i ona uchodzi za prze­
szkodę  w um ow ach zasz łych  w  p o d r ó -y  do  
Ą nglii ,  pom iędzy  klórcmi przyzw olenie  miui- 
sterstwa Angielskiego na zaślubienie królow ej  
Izabeli z  księciem Montpensier p ierwsze zajmu­
je miejsce. Cała to intryga jest dziełem Zea 
l ierinudeza de Miratlorcs i kotery i ,  która Hisz­
panią już w roku 1 8 3 0 .  Francyi zaprzedała.  
M ąż ten znajduje się teraz w Madrycie. Zre-  
sztąpolożenie Hiszpanii jest takie, że  łatwo n ie­
spodziane w ypadki zajść m ogą , przez co naj­
mędrsze i najsubtelniejsze obrachunki łatwo się 
lozbiją. Anarchia i nieład biorą gó rę ,  i zano-
s‘ s*ę wslrząśnicnie , w klóreui w szystko do
góry nogami stanie. B ędzie  on o  okropne.

<*zpama pod względem  cyw il izacy i  na tern sa ­
kiem prawie jest s tanowisku, co połu dn iow o-  

,n< iyk ań sk ie  rzeczypospolite .  Któż burzę tę 
«d wróci?

Z d u  i a 2 7 .  P a ż d z i e rn i k a.
, 1 uiejsze dzienniki op p o z y c y jn e  utrzymują, 
j® zamiarem jest ministrów zaślubić krółow ę  
^ b e i l ę  z synem Don Carlosa. W s z a k ż e  do-  
^ “dujeuiv się z pew nego  źródła , żc w sz y scy  

ó ^ tr o w .e  przed kilku dniami uchwalili oddać  
'! młodej królowej hr. T r a p a n i .  M ło d y  

,|| ksufżę , stosownie do u m o w y ,  wystąpi nie-

d o 7 °  Z (lu(ll0wllPS° i n s t y t u t u ,  w którym  
iCzas w ych ow an ie  odbierał. O  istotnem  

iiy,'l'"C,u nmlżeńslwa według zdania n a d w o r­
n e  * lekarzT królowej Izabeli,  „a długo je.-z. 
już y siei uie m ożna, ale zaręczeniu nie stoją 
siw 4"Pev ,ne żadne przeszkody w  drodze Że
P o C ; ,a *.FCZitca się zaślubienia taką w zię ła  

,)0|,lań śk °(,PO" iadi,^ C‘? Ż-VCZetlio,u d w « 'u  nea-
szcze „ó , leS°  * frau ou zk iego , to jak zaręczają, 
leży ° °  U le 'llczmiernej zręczności przyp isać ua- 
^z,eloi.Z )a l) l>OSel lrai>Ł'uzki, hr. B resson , u- 

C 11111 lnslru k cye  w ykonać musiał.

Z  d n i a  2  8.  P a ź d z i e r n i k a .

Praw ie  wszystk ie  wojska w  okolicach M ad ry ­
tu d y lo k ow an e  p ow róciły  do stolicy. Generała  
Prim wczoraj istotnie aresztowano; podobnego  
losu doznał adjutant Espartcry, Meudiculi,  który  
sekretuie tu p rZy b y ł .  E s p e c t a d o r  powiada  
pod względem tych aresztowań, że zamiarem  
rządu zbroczyć  krwią ziemię ojczystą! A prze­
c ież  dotychczas po  pięćkroć kuszono się o  zgła­
dzenie generała N a iv a ez  a dotychczas ani je ­
dnego z winnych nie ukarano!

Z  P a r y ż a ,  dn. 3 .  Listopada.

G azety  nasze ogłaszają dzisiaj depeszę te le­
graficzną z M a d r y t u  z dnia 2 7 .  Października 
względem zamachu na ży c ie  G enerała  Narvaez  
i innych cz ło n k ów  miuisteryum, zamierzonego  
przez Esparerzystów. (D o n ie ś l iśm y  o tern 
w wczorajszym numerze Gazety naszej.) O prócz  
tej depeszy obejmują o n e  drugą z B a r c e l o n y  
z d. 2 9 .  Paźdz. treści następującej:

- . B a r c e l o n a ,  dnia 2 9 .  Paźdz. —  Onegdaj  
d. 2 7 .  o 8. w ieczór ,  przytrzym ano d w uch  sk ry ­
tobójców  w chwili k iedy  Się na Generała Mecr  
rzucali,  który z  pojazdu przed teatrem w y s ia ­
dał; zaprow adzono ich do cytadelli Atarazauas. 
O k oło  5 0 0  osób  z czerw ouem i czapkami pocią­
gnęło  do Reinbli (p rom en ad y);  otoczy li  Atkal-  
dę z jego zastępcą, których w szelako  milieya  
miejska wkrótce znow u osw obodziła .  W o js k o  
sp ien ionych  rozegnalo. Baron de Meer opuś­
c iw sz y  teatr p ieszo  szedł przez Bem błę . 4 0  
osób aresztowano. D w u ch  oficerów i jednego  
żandarma sztyletem pchnięto. W czoraj,  d. 2 8 .  
Paźdz. o j .  wieczorem liczne patrole przeciąga  
J.V miasto; og łoszon o  su row e bando i sąd w o ­
jenny ustanowiono. Z  l iczby  aresztowanych  
czterech na śmierć skazano a 9  posłano na 
g;deiy .„

Z M a d r y t u  donoszą pod d. 2 8 .  Paźdz., że  
senat w iększością 7 6  g łosów  przeciw 4 żądane­
go  pełnom ocnictwa do w ydania  praw organi­
cznych dotyczących  uregulowania Ayuntamien-  
t,,w i deputacyi p row in cya ln ych , udzielił —  
Pod względem now o odkrytego spisku ośw iad­
cza C a s t e l l a n o ,  że  rząd o wszystkiem jak 
najdokładniejsze posiada wiadomości,  co  też G e­
nerał Narvaez d. 2 8 .  na kongressie na interpel-  
lacye  deputowanego Quinto pow tórzył,  mówiąc:  
- S t r o n n i c y  D o n  C a r l o s a  p o ł ą c z y l i  s i ę  
z 111V ż a m i r e w o l u c y j n y m i ,  ale rząd tych  
zab iegów  nie lęka się;  hasłem bow iem  jegor.  
prawo i iusty lurye  kraju.«
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Rozmaite wiadomości.
(Z  T yg. Pet.)

L I S T Y  O B I A Ł E J R T J S L
(Marszalkowi Fodwiuskiemu przepisuję.)

L I S T  I.
PRZYRO DA i MIESZKANCE.

(D alszy ciąg.)

Poznaw szy  ty lko gubernią W itebską ,  w k tó­
rej nieco dłużej bawiłem i u tw orzy łem  sobie 
niejakie pojęcie ,  —  o niej więc ty lko  po krotce, 
zebrane wiadomości przedstawię. Ale aby  uui- 
kuąć zamięszania, proszę dobrze  rozróżnić w ła­
ściwą Białoruś od Inflant niegdyś Polskiemi 
zw anych ,  w nowszym podziale pod ogólne na­
zwanie podciągnionych, a czego dokładnie roz­
różnić w  dalszych prowincyach naszych nie 
umieją. W  Inflantach inszy n aród ,  inszy j ę ­
zyk. T am  Łotysze, a religia katolicka. W ł a ­
ściwa Białoruś podług dawnego znaczenia za ­
czynała się od miasteczka Dryssy  nad Dźwiną 
i Oświeja  aż do gubernii Mohylewskiej ku p o ­
łu d n io w i ,— a od W ielk ich  Ł u k  i rzeki Ł ow ać 
do  miasteczka Biała, ku  granicom W ileńsk ie j 
i Mińskiej.

Zachodnia Dźwina p rzerzyna gubernią w  ca- 
Jej długości, zaczynając od po łudniowo-wscho­
dniego k rań c a ,  aż do granic gubernii Ryskie'j. 
C iągnący  się p raw ym  jej brzegiem łańcuch 
w zgórków , zachw ylujący początku  od tak na- 
zwane'j płaskiej podniosłości w  W ielkorossy j-  
skich gubern iach ,  inaczej Alaunską nazwanej, 
fo rm uje  w e wspadzistościach mnóstwo jezior 
s tojących i błotnistych. Z tych gór idąca okoli­
ca górzysta w Newelskim, zwaną K abszęzyzną*) 
tw orzy  prawdziwie dzikie położenie z wąwo­
zów  gór, przerżniętych hucznemi potokami, po  
o b u  stronach lecąccmi do D źw iny. N ajwyższy 
ceu tr  tej okolicy jest sławna G óra  Poczauow- 
s k a ,  nad którą wznosi się mnóstwo gminnych 
tradycyi-  * * ) _______

*) Tak nazwany od zbójeów, którzy się kryli 
■w jej wąwozach i lasach, i napadami czynili oko­
liczne Rabunki (ztąd Rabszczyzna) Byli to zbiegi 
z R ossyi i Bialejrusi, bo okolica ta leży na samym 
pograniczu, zakładali tam siedliska i roznosili prze­
strach, którego pamięć dotąd w opowiadaniach lu­
dzi Starych przechowała się. > (A ut.)

**) U stóp tej góry wytryskają źródła  siarczyste, 
jak wskazuje woda do tego stopnia siarką przesy­
con a , ie  nmoczywszy łuczywo i wysuszywszy, za 
przyłożeniem ognia pali się jak fosforyczna zapałka. 
M ie s z k a ń c y  okoliczni często doznają ulgi w cier­
pieniach, kapiąc się w tej wodzie. Łud prosty do­
koła . k tó r y  w niej kąpie się i pije. jest silny, zdro­
w y ,  W ysokiego rostn. _  Źródta te należą do ma­
jątku P. P. Darotcs/cich; trzebaby podjąć koszt zna­
czny izby je  zamienić w mineralne teody. N ic masz 
wątpliwości, ie  powietrze gór i te w ody, byłyby 
skutecznemi lekami w pewnych słabościach, dla

D o  D źw iny  z praw ej s trony  w p a d a ją : k rę ty  
i malowniczy O b o l ,  P o ło ta  i D ryssa  ; z lewej 
Mteża, Kasp la ,  Łuczosa ,  T urow lanka i Ula. 
Z tych  dwie pierwsze i ostatnia sp ław ne ,  inne 
służą do sprow adzania klepki i drzewa na opał.

Z jezior największe Lepelskie , należące do 
systematu Berezyńskiego i L u b a ń ,  na gr. R y ­
skiej gubernii . T o  ostatnie u gminu i na sta­
rych  geograficznych kartach nazywało się L u ­
b ań  morze. W szystk iego  jezior w iększych do 
6 0 0 ,  mniejszych do 1 0 0 0 ,  podług topograficz­
nego opisania gubernii w 1 8 1 7 .

W łasn o ść  ziemi po  prawej stronie, p rzym y­
kającej do granic gub. Pskowskiej ,  p iaskowa i 
kamienista; po lewej więcej r ó w n a , piaskowo- 
gliniasta i p łodna ;  takiemi są pow ia ty :  D ryz ień-  
ski, L u cy ó sk i ,  D ynebursk i ,  Lepelski i część  
Polockiego za Dźwiną.

Jakko lw iek  Białoruś niesłynie żyznością zie­
m i,  wszakże w  dobrze  u rządzonych  gospodar­
s tw ach , dostatecznie wynagradza trudy  rolnika. 
—  Urodzaj powszechnie liczy się do  6 ziaren. 
T y lko  w pięciu wyże'j wymienionych powiatach, 
u  włościan sieje się pszenica ozima i j a r a ;  dają 
do  9 ziaren. Zreszlą udają się dobrze  w szczę­
śliwsze lata różne  gatunki jęczmienia, ow sa,  
koniczyna i wszelkie pastewne rośliny *) .  —t 
Często spo tykane na polach u p raw n y ch ,  cicho 
siedzące na miedzach grusze, też dow odzą pło­
dności ziemi. S zybko  p rzebyw a jący  okolice 
podróżny, często wnioski swe opierać musi wię­
cej na tern co widzi niż co słyszy. Najlepszym 
dow odem  niezupełnej jałowości ziemi jest to, 
z e  zawsze gubernija sama wystarcza nietylko na 
własne w yżyw ien ie ,  ale i dla 5 3 6  swoich go­
rzelni i 6 p iw ow arni tylko w bardzo  nieuro­
dzajne lata kupują zboże u,sąsiadów. W  1 8 4 0  
i  1 8 4 1 .  niemała ilość zboża b y ła  wywiezioną 
do ś rodkow ych  gubernii P ań s tw a ,  szczególniej 
do  Pskowskiej,  gdzie wówczas głód panował.

Z pow odu obfitości w ody  i lasów, klimat do­
syć wilgotny. W  połowie M arca zaczyna ste 
wiosna, zima w końcu  Listopada. W  ogólność1 
rolnictwo tu  m ogłoby  więcej ucierpieć z powO' 
du  wilgoci niż suszy, gdyby  uiepolożeuie pa 
większej części górzyste.

Z drzew najwięcej sosen i j r ^ e ł ;  w N e w e l­
skim rośnie wiele karłowatych dębów , które 
tworzą d ąb ro w y  i od ludu nazyw ane d u b u > a
k i e m ;  ten dubniak jest oznaką uieurodzajno

których nie raz z takim kosztem odbywamy 
podróże. W szakże bez dzielnej p o m o c y j r z ą a u  u 
duo by coś skutecznego przedsięwziąć.

*) Czyli tak zwany w gospodarstwie siew «*<-'
lonej paszy .
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ści ziemi. Rzecz dziw na, ze na U kra inie  i w 
Litw ie dęby  prawie zawsze są oznaką płodności 
ziemi. Tam  często w dupli (t. j. w otworze ścię­
tego pnia)  można kaplicę z rob ić ,  tu  zaś są d ro ­
b n e ,  chyrlające. W  ogólności tenże sam pozor 
na wszystkich d rzew ach; konary  mało rozłoży­
ste i nizkie, ok ry te  drobnemi listkami; ma to 
pochodzić z przesycone'; w tych okolicach ziemi 
metalem ; są tu bowiem rudy  żelazne(zieleźniak) 
ziemia jest z imna, zwana u ludu p a d z o l  albo 
p a d d u b i c a ,  niezdolna wypielęgnować ziarno, 
a ty lko  karłowate dęby.

Chłop  Białoruski m ów i:  »u pole po chleb, 
u  les po drowa« oznaczając tern równiny  In- 
flant i lesiste okolice Siebieża i N ewla , gdzie 
wiele dubniaku.

Obfitość gliny na cegły. N a  wybrzeżach 
D ź w iu y ,  w okolicach W ite b s k a  są skały w a ­
pienne które dają w y b o rn e  w ap n o ,  odznacza- 
czające się białością i siłą w spójności,  czyli 
cementem, na tynkach i murach. W s z ę d y  na 
wybrzeżach mnóstwo wapiennych kamieni. 
W  błotnistych okolicach jest to rf ,  jednakże 
Z pow odu obfitości lasów , ile mi wiadomo, 
prócz pow. Dryzieuskiego i w  części luflaut, 
do uży tku  ogólnego niezastósowany.

Z majątków skarbow ych najgodniejszy uwagi 
co do obszerności, jest Jez ie rzyszrze  w H oro- 
deckim powiecie liczące do 2 3 ,0 0 0  dusz obo- 
jej płci, oraz Reżyckie w pow. R zeżyckim , do 
1 2 ,0 0 0  dusz.

Ludności g. W i teb sk a  liczy do 7 4 0 ,0 0 0  
mieszk. Sześć g łównych plemion składa tę lu ­
dność. W ię c e j  godne uwagi plemie nap ły­
w ow e,  potomki w ychodźców  w wieku XVII 
2 W ielk ie j  - R o s s y i , składający się ze Staro- 
°b radców  i R oskoln ików , —  osiadli w jPolo- 
ckiui, Newelskim, D ynebursk im  i Rzeżyckim. 
Liczą ich do 5 ,0 0 0  dusz pici obojej. W ie lu  
^siadło na pustoszach rządow ych  majątków,
1 dopiero należą do S karbu .  O ni przejawiają 
pbyczaje swego na ro u u ;  ję zy k ,  sposób jżycia 
1 Wszystkie p rzym io ty  plemienia W id k o ro s s y j -  
sk ie g o . Religijne pojęcia dotąd zmianie nie- 
u*°głe, wstrzymują ich od związków  małżeń­
skich z miejscowemi. Ztąd i powierzchowność 
,cb nie ma nic wspólnego z ludem Białoruskim.

trzeźwi, pracowici, skłonni do  handlowych 
przedsięwzięć. Zamieszkali w  Dyneburskim, 

izeżyckim, b y t  d o b ry  do pewnego stopnia 
£ azałości w  domach posuwają. Na jarmar- 

i ,  na wielkie summy droższych materyj za-

Drugie plemie P an ce rn e  B o ja ry ,  k tórych 
Przodkowie za polskich czasów zwani kozaka­

mi, składali niegdyś straż pograniczną w  p o ­
wiatach przyległych Pskowskiej g. jak w Sie- 
bieżskim i Newelskim (*).  Zupełnie podobni 
w obyczajach da ruskich wieśniaków, do dziś- 
duia zachowali tylko s ta rodaw ne nazwiska, ja k :  
P u zy n y ,  S k o ry n y ,  Zarem by i t. d.; ze zmianą 
religii przyjęli obyczaje obce. Liczą ich do 
6 ,5 0 0  dusz ob. płci. Są pracowici, trzeźwi, 
pojętni i wiele mają uczucia godności osobistej, 
co ich wybitnie odznacza; zaraz widać i z m o­
w y  i z postaci iż p rzodkowie ich służyli w w oj­
sku R-Pospolitej.  L u d  ro s ły ,  okazały ,  silny 
i zdrow y. Troskliwem gospodarstwem i za­
robkami zapewniają sobie b y t  dob ry  i regular­
nie opłacają podatki.

Trzecie plemie Ł o tyszów ; liczą ich do 7 ,0 0 0  
dusz męzkich; siedzą tylko w powiatach Inflan­
ckich. Są rośli i przysto jn i;  dobrze  się mają. 
Są religii katolickiej. Między niemi C zuchuy 
(ku morzu) gnuśność i nieochędóstwo do naj­
wyższego posuwają stopnia; są rostu nizkiego 
mają jasne w łosy ,  siwo blękitue oczy i noszą 
w ąsy; siermięgi białe z ogromnemi uszami i spo­
sób postrzygania wąsów bardzo  mi p rzy  pomi- 
nały  Litwinów z okolic K ow na i W ilna.

Chłopi bia łoruscy mają Łotyszów  za C z a ro ­
w ników , bo  są od tamtych bystrzejsi i zwin- 
niejsi, |popelnioną przez g łupowatego białorusi- 
na kradziez, |chy try  Ł o ty sz  natychmiast o d k ry ­
je ;  do przypisywania im (nadprzyrodzonej siły 
przyczynia się obok  uiezrozumiałości języka, 
śmiałość ich i zwinność z jaką pędzą po poro ­
hach D źw iny  łodzie swe czyli Ł a jb y ,  lekkie 
czółna jak  czajki Ukraińców, i p rzeprow adzają  
ładowne statki od Jakobsztad lu  do Rygi. P o ­
wróciwszy do  dom ów  z wodnej w ędrów ki dzi­
w ne powieści o nich chłop białoruski przynosi, 
wożą nawet gościńce umyślnie, aby  czarowni­
ków  nie rozdrażnić.

Mała część litewskiego plemienia nie wiem 
jakim sposobem żabładziła tu  i osiadła w Lepel- 
skim. Podobni do białoruskiego plemienia, ró -  
zuica mala w odzieży i powierzchowności d o ­
tąd przez starców zachow yw ana ,  odznacza ich 
b y t  lepszy, skutek urodzajniejszej w tyui p o ­
wiecie ziemi. O dznacza ich te'ż b roda  ostra, 
koźla, tw arz  blada, sucha, melancholiczna. P o ­
lak bowiem  i słowianin szeroką b ro d ą  zarasta.

H o rd y  cyganów ja k k o lw iek , w  różnych k ie­
runkach  przerzynają ten k r a j ; rząd dokłada 
usiłowań do oduczenia ich od życia tułackiego.

Białoruś jest jak pograniczne wolne miasto,

*) W  okolicy X'ewla jes t w ieś linieli' , nasicdlo- 
na pancernemi B ojaram i, którzy dotąd mają przy­
w ileje  od króla Batorego nadane.
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gdzie pozbiegały się tvpy rozmaitych plemion. 
Rzecz wszakże dziwna, żc plemic najliczniejsze, 
najwięcej praw do dobrodziejstw tej ziemi ma­
jące, jako na niej zrodzone i z nią oswojone, 
przedstawia sobą, aod względem bytu moralne­
go, najnędzniejszy widok. Ubóstwo i nędza 
ostateczna w gospodarstwie, budowlach i odzie­
ży. Żadnego rzutu ua przemysł, żadnej dzia­
łalności; jakaś obumarłość opanowała ten lud 
biedny, nędzy swoje'j nie winien, pozbawiony 
najpierwszych potrzeb do życia: ogólna nieru- 
chawość w postępie trzyma ich na stopniu j a ­
kiejś dzikości. Ze smutkiem wyznać przycho­
dzi, iż źródło tej nędzy nie w ziemi, lecz w gnu- 
śuej adminislracyi pomniejszych właścicieli, któ­
rzy nieludzkicmi nadużyciami prowadzą lud do 
rozpaczy, a rozpacz u ludu prostego objawia 
się pijaństwem. Romuald Podbereski.

( D alszy cirrg nas/r/pi.)

D O B R O W O L N A  PRZEDAZ.
S ą d  Z i e m s k o - m i e j k i w P o z n a n i u ,  

dnia 8. Września 1811. r . '
Nieruchomość do Jana Fryderyka Julii Bar­

bary i Wilhelma Ernesta Juliusza rodzeństwa 
S c h m i i d i c k e  należąca, pod Nrem. 12. tu na 
Grobli leżąca, będzie w terminie

d n i a  2.9. L i s t o p a d a  1814 . 
o godzinie l i s ie j  przedpołudniem w miejscu po­
siedzeń Sądu, drogą subhastacyi przedauą.

Podług taxy sądowej z dn 19. Grudnia 1813. 
r . . która w Registraturzc przejrzaną bvć może, 
wynosi wartość tejże nieruchomości podług in- 
traty po 5. od sta o b rad o w an e j  11,225 Tal. 22 
sgr. 6 fen., wartość zaś materyałów, gruntu i 
intraty przez średnice wzięta, po odciągnieniu 
ciężarów po 5. od sta na kapitał obróconych, 
8,113 Tal. 26 sgr. 6 fen. (.alka powierzchnia 
tejże nieruchomości obejmuje 6 morgów 66 prę­
tów kwadratowych. Należący do niej plac na 
skład drzewa tuż nad rzeką W artą  leżący, za 
wiera 179, a podwórze i plac budynkow y 160f 
prętów kwadratowych. Przy ulicy Grobli jest 
192 stóp długi i znajdują się na takowym dwa 
domostwa, stajnie i remizy.

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i w R o g o ź n i c .

Sołectwo do sukeessorów małżonków K r y -  
s z I o f a i D o r o t y  Z K r o m r e j o w|- H a u f f ó w  
należące i w T a r n o w i e  pod Nr. 1 położone, 
bez inwentarza oszacowane na 9826Tal 17 sgr. 
6 fen. wedle taxy, mogącej być przejrzanej wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami w Regi- 
slraiurze, uia być

d n i a  19. M a j a 1 8 1 5  
przed południem o godzinie lOtej w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedane. 

R ogoźno, dnia 18. Października 1841.

Dobra w K u j a w a c h ,  1. klassy ziemi, 2\  mil* 
od Wisłyr, '  mili od szosse do B y d g o s z c z y >  
w płodozmiennym gospodarstwie 600 szefli w y­
siewu pszenicy i 120 żyła, z kompletnym in­
wentarzem i pięknym nowym domem mieszkal­
nym, z wolnej ręki do nabycia. — Bliższa in­
formacja u gospodarza Bazaru G r i c z i n g e r  
w Poznaniu.

i i
Z powodu uroczystości 

urodzin Najjaśniejszej K ró­
lowej naszej będzie w  środę 
d nia 13. ni. b. dany ba I za opła­
tą wniścia w  pięknie przy­
branej w ielkiej sali hotelu 
Saskiego. Sala będzie w spa­
niale ośw ieconą, a orkiestra 
dobrze obsadzoną.

fm. JE. Mtoyyen.

Świeże Holsztyńskie ostrzygi odebrał
J. G. T r  e p p m a c h e r.

H urs ftieltlj Berlińskiej.

Dnia 8. Listopada 1814.
S to ­ IN a pr kurant.
pa

prC.
papie­
rami.

g o to ­
wizna

Obligi długu skarbow ego . .
1 3 » ino; 99?

O bligi preuiiów liaiullii iiiursk. 1 _ a 94
Obligi M arehii Klckt. i JVowej 3k 98 JObligi miasta J S c r lin a ............. ■Ą 100

• Oduńska w T . . 48
Listy zastawne Cross. Zachód. 34, 99* _

■ • W  X P oznatisk . 2
4 103 J 1924

• » dito 3 ‘, 97? 97 i
■ - P russ. W schód. ‘ 2 

3 ‘
* 4 

101 *
» » P o m o rsk ie . . . 31 _ 99?

M arch. Klek.iJV. 3', _ 99?
• • Szląskie . . . . 3', — 99?

Frydryohsdory  ......................... _ 13A

‘11

13-jtj
Inne monety złote po 5 tal, . _ 11?
D isc o n to ................... ..................

A k c j e
— H

D rogi żel. Hert.-Poczdamskiej 5 —. 190
O bligi upierw. llerl.-Poczdam s. 4 103* 102?
D rogi żel. M agd.-L ipskiej — 184 V 183?
Obligi upierw . M agd.-Lipskie . 4 — 10.11
D rogi ie l. Ilcrl.-Aiihnltskiej . — 1454 1444
Obligi upierw. Derl.-Anhallskie 4 1034- 102?
D rogi zel. Dyssel. Dlberletd. 5 9-24
O bligi upierw . DvsseJ.-W berf. 4 97 V __
D rogi zel. H e u s k ie j ................ 5 75?
O bligi upierw. lleiiskio . . . . 4 97
D rogi od rządu garantow aue. 31 98* _
D rogi żel.lierliiisko-Frankfort. 5 — 159
Obligi upierw. lle rl .-Frankfort. 4 — 102?

” żel. O órno-Szląskiej . . 4 — 1124
dito Lit. U .. — — 105?

- Berl.-Szcz. Lit. A. i U. — 120.; 119?
’ M agdeb-M alberst 4 __ 109?

Dr. zel. W rocl.-Szw idii.-Freib. 4 104* 103?
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 4 1014 —
D r. żel. D onn-K olouskiej. . . 5 — —


